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ARNOLD HOELLR1EGEL. 

Krnąbrne słowiki. 
Oto cudowna, piękna, jak marze 

nie, historja z roku ubiegłego o tern, 
jak gdzieś wśród pagórków hrab
s twa Surrey, w s tarym, zapuszczo
nym ogrodzie, t rzy panny ł iar r i -
son co noc uprawiały muzykę — 
jak następnie słowiki się do tego 
przyzwyczai ły i zaczęły wpląty
wać swe tęskne zawodzenia do 
dźwięków wiolonczeli miss Beat ry-
czy. — Historja stała się jeszcze bar 
dziej zachwycająca, gdy pewien 
miłośnik radja wpadł na myśl, aby 
ten sen nocy letniej z porosłego ró
żami ogrodu w Sur rey podarować 
miljonoin mieszczuchów. 

W tym celu ustawił mikrofon w 
nocnym ogrodzie i oto pewnego 
dnia wszyscy radjoainatorzy w An 
glji, między dwoma numerami jazz-
bandowej orkiestry z hotelu Savoy, 
przeżyli cud nad cudy: tony odda
lonej wiolonczeli i tęskną odpo
wiedź wielu, wielu słowików. — 
Cóż to za bajka! 

Pewna bardzo mądra papuga pa 
nien Harrison wtrąciła się nagle, na 
siadując groteskowo śpiew słowi
ków; a następnie jakiś poeta napi
sał, że słyszano przez radjo śpiew 
ks ężycowej pełni. 

Od tego czasu minął rok. I oto 
„British Broadcasting Company" u-
znało, że znowu jest okres poetów 
i słowików i że możnaby znowu u-
rządzić ich występy, oczywiście 
słowików, b o w e m poetów można 
mieć zawsze wbród. Okres ten zbie 
ga się z sezonem w Londynie. 

W Coventgarden śpiewa Jeritza 
dlaczegóż w ogrodzie w Okted nie 
miałby śpiewać s łowik? Co w u 
b cgłym roku wydawa ło się uieu 
cl .wytnym cudem, niesłyszaną, za 
czarowaną bajką, jednorazowym 
darem natury dla narodu angielskie 
gę to stało się w tym roku jednym 
z numerów programu. Wiadomo, 
jak się te rzeczy robi. W odpowied 
niej szpalcie „Timesów" zostaje za 
mieszczone zawiadomienie: „Od 
godz..,l.}rej wieczorem.z przerwami 
śpiew słowika". Następnie wpłaca 
się pannie Beatryczy Harrison od
powiednie honorarjum, aby się o 
nocnej porze udała do ogrodu i w y 
grywała tam z uczuciem melodjc, 
które przypadają do gustu słowi 
kowi. 

Wreszcie uprasza się dyrygen 
ta orkiestry z Savoy'u, aby na dzie
sięć minut przerwał wygrywan ie 
obrzydliwych foxtrottów. Wtedy 
włącza się kilka rniljonów angli-

J e d e n z m i l j o n e r ó w w ę g i e r s k i c h o b m y ś l i ł p o d c z a s u c z t y , w y d a w a n e j 
n a c z e ś ć p r z y j a c i ó ł , s z c z e g ó l n ą d e k o r a c j ą s t o ł u . W ś r o d k u z a s t a w y 
k a z a ł z b u d o w a ć s z c z e g ó l n e g o r o d z a j u w z n i e s i e n i e , n a k t ó r e m k r ó l o 
w a ł o d w a n a ś c i e n a j p i ę k n i e j s z y c h k o b i e t B u d a p e s z t u . P o d o b n o t e n 
o r y g i n a l n e g o r o d z a j u d e s e r c i e s z y ł s i ę z n a c z n i e w i ę k s z e m p o w o d z e 

n i e m n iż „ m a r r o n s g l a c e s " p o d a w a n e n a w e t y . 

ków, lub też francuzów, ameryka
nów, czy nowozelandzkich murzy
nów i.... 

A więc punktualnie o jedenastej 
zamilkł jazzband. Drżący ze wzru
szenia głos zapowiedział słowiczy 
cud. Potężne , ach!" przeszło przez 
Wielką Brytanję, aż do Nowej Ze-
.andji, wszędzie, gdzie słychać falę 
365, poczem nastała zupełna, abso
lutna cisza. Właściwie cisza nie by 
la absolutna; dał się słyszeć szum, 
coraz głośniejszy: wiatr nocny, hu
lający wśród samotnych pagórków 
hrabstwa Surrey . Następnie zaczę
ła wiolonczela, ta sama wioloncze
la panny Beatryczy Harrison, któ
rej tak chętnie słuchają słowiki. — 
Rozległy się tony dźwięczne, nęcą
ce, radosne, płaczące. 

Ale ani jeden pisk najskromniej
szego słowika. Nic. Nawet nie sły
chać było trzepotania słowiczego 
ogonka. 

— Nie szkodzi — zaopinjował 
radjowy conferencier. — Obecnie 
posłuchamy jazzbandu z Savoy'u, 
a potem powtórzymy eksperyment. 

Jazzband słychać było aż do 
Australji. Potem przyszła znowu ko 
lej na wiatr z Surrey, piękny, silny 
wiatr nocny, może nawet zbyt silny 
dla słowików, które mają śpiewać 
pod gołetn niebem i nie chcą rujno 
wać swych gardziołków. Następ
nie 

Wiolonczela. Pot«m f 

Nic. Ani słowika, ani skowronka 
— Nic szkodzi — oświadczył 

znowu radjowy conferencier. — 
Miss Harrison przechodzi obecnie 
na drugi koniec łąki, gdzie jest wię
cej słowików. 

1 znowu słychać wiatr nocny. 
Następnie wiolonczelę. Potem — 
ani jednego słowika. 

Wreszcie niewidoczna panna 
Harrison oświadczyła słuchającym 

— Właśnie jeden ze słowików 
trochę śpiewał, ale był, niestety, 
zbyt oddalony od mikrofonu! 

Nie podfrunął bliżej. Daremnie 
czekano aż do północy. Nawet J e 
ritza niema-takich humorów prima-
donny, jak słowik, gdy sobie posta
nowił nie wys tępować. 

Tego wieczoru, gdy od godz. 11 
słowik miał śpiewać z przerwami, 
odbyły się tylko przerwy. 

Nawet tak potężna instytucja, 
jak ,.British Broadcasting Compa
ny", nie może liczyć, że uda jej się 
pochwycić w swe elektryczne apa
raty wszystkie cuda natury i dostar 
czyć je swym płacącym abonen
tom. Aparat jest aparatem, nawet 
bardzo potężnym, ale słowik, dzię
ki Bogu, jest wciąż jeszcze słowi
kiem, wolnym cudem natury, które 
go żaden człowiek nie może zobo
wiązać do wzięcia udziału w pro
gramie koncertu. 

Kochany, wolny słowik! 
Tłumaearył B. T. 
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Jeunu z w ie lk i ch ś p i e w a c z e k , k t ó r a w y s t ę p o w a ł a 
n i e d a w n o w „ M a d a m e B u t t e r f l y " n a s c e n i e t e a t r u 
„ C o r e n t G a r d e n " w L o n d y n i e , p o s ł u g u j e s i ę p o 
m o c ą a u t e n t y c z n e j j a p o n k i p r z y u k ł a d a n i u w ł o s ó w 
a la g e j s z a . K o m i c z n ą s t r o n ą s y t u a c j i J e s t o k o l i 
c z n o ś ć , ż e w s c h o d n i a f r y z j e r k a z r e z y g n o w a ł a z 
c h a r a k t e r y s t y c z n e j f r y z u r y s w y c h r o d a c z e k n a k o 
r z y ś ć k r ó t k o o b c i ę t y c h w ł o s ó w , w i d o c z n y c h n a 

f o t o j r a f j i . S t a n y Z j e d n o c z o n e n a w i e d z i ł a f a l a p o d z w r o t n i k o 
wych u p a ł ó w . O d k r y t o , ż e n a j c h ł o d n i e j s z y m p u n 
k t e m j e s t o b e c n i e w A m e r y c e l a b o r a t o r j u m d o k t o r a 
R a n o t t . S k o n s t r u o w a ł o n a p a r a t , p r z y p o m o c y 
k t ó r e g o o t r z y m a ć m o ż n a t e m p e r a t u r ą 15 0 o p o 

n i ż e j z r a , 

K o s t j u m d o w y c i e c z e k o k r ę t o 
wych n a p o l s k i m m o r z u . 

W M e o j o i a n i e u i w a r i o w tycn ai- iach n o w e p o l e w y ś c i g o w e m i r z a 
b e l l o . F o t o g r a f j a n a s z a w y o b r a ż a p u b l i c z n o ś ć , z e b r a n ą n a 
t r y b u n a c h p o u r o c z y s t y m b i e g u n a c z e ś ć o t w a r c i a . P i ę k n e p o ł o 
ż e n i e p o l a n a t l e w s p a n i a ł e g o p a r k u I o r y g i n a l n o ś c i w z n i e s i o n y c h 
w t y m r o k u b u d o w l i czyni z e n j e d e n z n a j p i ę k n i e j s z y c h t e r e n ó w 

w y ś c i g o w y c h w E u r o p i e . 



P a r a o b y w a t e l i h o l e n d e r s k i c h p o d j ę ł a s i ę p i e s z e j 
p o d r ó ż y n a o k o ł o ś w i a t a w c h a r a k t e r y s t y c z n y c h 
s t r o j a c h s w e g o k r a j u . P r z e s z l i on i o d w a ż n i e p l a 
s k i Mongo l i i i Afryki w s w y c h d r e w n i a n y c h s a n 
d a ł k a c h . O b e c n i e z n a j d u j ą s i ę u i S a n F r a n c i s c o , 
g d z i e z o s t a l i „ s c h w y t a n i " p r z e z o b j e k t y w f o t o g r . 

Wyrzekła się miłości. 
Pomimo dwukrotnego nieszczę

śliwego zamążpójścia i wielokrot
nych smutnych miłostek, miała Zo-
fja Schróder do późnej starości go
rące serce. 

Gdy miała już 62 lata, znalazła 
się pewnego razu w towarzys twie 
młodych dam, które gorąco rozpra
wiały o miłości, o jej rozkoszach i 
cierpieniach. 

Schróder zerwała się i rozgniewa 
nym głosem zawołała : 

— Wyrzekłam się tego niskiego 
uczucia na zawsze, na zawsze . 

Damy z początku zmieszały się, 
ale w końcu jedna z nich ironicznie 
zapyta ła : 

— Ale od kiedy, łaskawa pani 
S c h r ó d e r ? " I w najwyższej eksta
zie i z największym akcentem bólu 
odpowiedziała t ragiczka: 

— Od dwóch lat. 

Ekhof i anglik. 
Razu pewnego, w czasie 

przejazdu przez Gotha, pewien an
glik usilnie prosił znakomitego ak
tora niemieckiego Ekhofa o małą 
próbkę swego talentu. 

Ekhof zaprodukowat anglikowi, 
który ani jednego s łowa po niemicc 
ku nie rozumiał, alfabet niemiecki 
w takich intonacjach i modulacjach, 
że anglik pełen lęku i strachu, 
wzruszył się do łez. 

Ten żart jeszcze później przez 
wielu znakomitych deklamatorów 
był powtarzany. 

Bismark i Paulina Ducea. 
Arystokratyczne koło dam pra

gnęło urządzić dobroczynne przed
stawienie. Polecono więc Bismar-
kowi, który .wówczas był mini
strem, ażeby prosił słynną Paulinę 
Duceę o udział w przedstawieniu. 

Ducea chętnie się zgodziła, ale 
prosiła, żeby Bismark w dowód 
wdzięczności sfotografował się z 
nią. Bismark nie przypuszczając, 
że zdjęcie to wywoła taką burzę w 
jego ojczyźnie i tyle komentarzy 
we wszystkich stolicach świata, 
chętnie zgodził s ! ę na to. 

Gdy później widział konsekwen
cję tej nierozwagi, usilnie pragnął 
fotografję tę zniszczyć. Paulina Du
cea spokojnie na to powiedziała: 

— Tradycja nakazuje, żeby śpie
wak wraz z królem szedł, dlaczego 
więc nie miałaby śpiewaczka sie
dzieć przy ministrze? 

Po niemiecku w Ameryce 
Niemiecki zespół wystawił „Kró

la oficera" w Ameryce, ze znakomi
tym Haasem w roli zfrancuziałego 
barona. Pewien amerykański nic-
miec, będący na przedstawieniu, 
uskarżał się przed swoim przyjacie 
lem: 

— To ma być znakomity ak tor? 
Ja przecież mówię po niemiecku le
piej od niego. 

Bumsta! 
Dwaj aktorzy niemieccy, znaleźli 

się razu pewnego na przedstawie
niu „Debora" w czeskim teatrze w 
w Pradze . Nie zrozumieli ani jedne
go słowa. Gdy „Debora" na 
niewiernego Józefa zaprzysięga-
ła zemstę i zagrzmiała trzykrotnie 
tragizmem „bumsta, bumsta, bum
sta" (zemsta), jeden z nich wsko
czył i zawołał : 

— Codź pan już dalej nie mogę 
ta bumsta przechodzi wszelkie gra
nice przyzwoitości! 

Bal sylwestrowy. 
Dlaczego jes tem zły i smutny? . . . 

Bo m a m oczy h a f t o w a n e p łaczem. . . 

A zresz tą ty le tu jest gości.. . 

I żal mi tych uśmiechów, 
K t ó r e znikają 
I k t ó r y c h nigdy nie zobaczą — 
I to mnie najbardzie j złości. 

Bo p roszę pani — 
N a to n i ema r a d y : -
Życie jest rozpacz. l iwsze nic r o z p a c z 
A s m u t e k nigdy nie mija b e r ś ladu 
T o jest t a k a — s e r c o w a ospa . 

I jakże m a m nie p ł a k a ć 
I s łuchać jak gra o rk i e s t r a 
I nie t ę skn ić za mamą 
Kiedy — proszę pani — 
W przysz łym r o k u o tej p o r z e — 
W noc świę t ego S y l w e s t r a — 
Nie b ę d z i e w s z y s t k o t ak samo? . . . 

J e r z y R d z a w i e c , 
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Jak się robi sławę. 
Mr. Sargent jeden z pierwszych 

Impresarjów Modjewskiej opowia
da następująca liistorjc o brylan
tach słynnej tragiczki. 

Gdyśmy grali jeszcze w Fifth-
Avenue - Theater- nie myśleliśmy o 
brylantach. Byliśmy szczęśliwi, że 
mamy codziennie chleb na śniada
nie. Gdyśmy jednak zaangażowali 
się do Moutrcal'u szło już o tyle 
lepiej, że zaoszczędziliśmy sobie 
pięćdziesiąt dolarów. Razu pewne
go przechodząc przez Kingstreet 
Stanąłem przed wystawa, jubilerska 
z okrzykiem: „Do djaska, to sa bry 
lanty! Chciałaby je pani mieć?" 

Pan się pyta, odpowiedziała 
Modjewska, ale sadzę że nigdy w 
życiu to się nie ziści. 

Ach — krzyknąłem, muszę się 
dowiedzieć ile te klejnoty kosztują! 

Weszliśmy. 
— Ile kosztuje ta kolja- wisząca 

na w y s t a w i e ? — zapytałem z miną 
człowieka do którego świat należy. 

— T a ? — zapytał jubiler, — 
sześćdziesiąt dolarów. 

— C o ? — krzyknąłem zdziwiony 
— sześćdziesiąt do larów? 

— Sześćdziesiąt — powtórzył ju
biler, — gdyż to jest imitacja. 

Przetar łem oczy i jakby przebu
dzony ze snu, obejrzałem kolję, mó 
wiąc: 

— Jeśli pan je odda za pięćdzie
siąt to kupię! Po chwili brylanty 
należały do mnie. 

— Ale, to jest rozrzutność — po 
wiedziała Modjewska i rozpromie
niona przyjęła kolję. 

— Rozrzutność? — przeciwnie 
ugruntowaliśmy nasze szczęście! 

Włożyliśmy kolję do żelaznej ka 
sety i udałem się do biura policji. 

— Czy mogą mi panowie dać 
dwóch ludzi, którzy by pilnowali 
kolję pani Modjewskiej, ofiarowaną 
jej przez carową rosyjską? 

Ogólne zdumienie. Kolja w y w o 
łała w policji nadzwyczajny za
chwyt . Otrzymaliśmy dwóch ludzi 
dla ochrony kolii, k tórzy pobierali 
za fatygę po 1 dolarze dziennie. 

Historja ta przedostała się do ga
zet i Modjewska odrazu uzyskała 
niebywałą s ławę. Uznano wówczas 
jej talent i ar tyzm. Tak więc jej 
szczęście, ba! — nasze szczęście 
s tworzyl iśmy kosztem pięćdziesię
ciu dolarów. 

Tłum. Kop. 

WłusRi n a s t ę p c a t r o n u p o d c z a s o k ó l n e j wyc i eczk i s w e j p o k r a j u . 

ANEGDOTY TEATRALNE. 
NADUŻYCIE TENORA. 

Znany ze swego grubjaństwa dy
rektor Ringelhardt zwrócił się razu 
pewnego do swego tenora: 

— Mój panie, jest już znaną rze
czą, że tenorzy mają ten przywilej, 
że mogą być durniami, ale — mój 
Boże — pan już przecież tego przy
wileju nadużywa! 

JAK LUDZIE. 

Ludwik Lówes, znany był ze swo 
jej prostoty i naturalności w grze. 
Cieszył się wobec tego wielkiem 
wzięciem, a szczególny sukces osią 
gnął w repertuarze klasycznym. P o 
jego występie w Berlinie, dama o-
puszczająca teatr, zwierza się przy
jaciółce: 

— Mój Boże, jeśli on nadal będzie 

grał, więcej nie pójdę! On mówi 
jak każdy człowiek, a poto nie po
trzebuję przecież chodzić do teatru. 

TO ONA WŁAŚNIE... 
Na premjerze tragedji Corneilla 

„Rodog|me", żołnierz stojący na 
warcie na scenie, uważnie przyglą
dał się biegowi akcji. Już kilkakrot
nie dał do zrozumienia na migi An-
tjochowi, że Kleopatra jest morder
czynią swego brata. 

W momencie, gdy Antjoch do 
Rodoguny mówi: 

— Ręka, która nam droga była... 
pani, jestże to twoja ręka, lub mojej 
matki? — dzielny żołnierz dalej w y 
t rzymać nie mógł i wskazując na 
Kleopatrę, krzyknął głośno: 

— To ona właśnie zamordowała 
swego bra ta! 
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W y c i e c z k a w legenffiią 

T r a n s p o r t y m i n e r a ł ó w . K o ś c i ó ł , a bałwocK »• 
fji n a s z e ] w i d z i ' "6ł 
p r z e d k t ó r y m zn* S 
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entfną krainę Inkasów. 

T°rem F i t i k a k a . 

b a ł w o c ł Jj Na t o t o g r a -
widzK JJ6ł k a t o l i c k i , 

•ym zni S o b r a z u b a ł -
wo< 

P o g a n i a c z l a m z e s w o i m z w i e r z ę c i e m , k t ó r e w w o r k u n a 
p l e c a c h n o s i w ł a s n e ł a j n o , u ż y w a n e n a o p a ł . 

W i e ś Indy j ska w g ó r a c h U r m o . 
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D w a w i d o k i z Somal i (A f ryka) . Jest to ko lon ja 
w i o s k a , do k tó re j z a m i e r z a j ą obecnie w ł o s i sk ie 

rować część s w o j e j emigrac j i . 



„ N O W A P A N O R A M A " Shj. 9. 

Ekscentryczne zabawy na plażach amerykańskich. Przejażdżki na osiołku 
w kostjumach kąpielowych. §?••-

U' 

M a r y n a r z e a n g i e l s c y n a ' w y p o c z y n k u . w B r i g h t o n . 

Elegancki* kos t ium s p o r t o w y 
do gry w gol fa . 



T u r y n b y ł w tych d n i a c h ś w i a d k i e m J e d y n e g o w s w o i m r o d z a j u p o c a ł u n k u w i e r n o ś c i . P o d 
c z a s u r o c z y s t o ś c i n a c z e ś ć b o h a t e r s k i e g o c z w a r t e g o p u ł k u B e r s a g l l e r i J e d e n z c z ł o n k ó w 

s k ł a d a w o b e c n o ś c i p u ł k o w n i k a p o c a ł u n e k n a s ł a w e t n y m s z t a n d a r z e p u ł k o w y m . 

Jedną z największych manjl króla Alfonsa hiszpańskiego jest j>ra w „polo", 
arystokratyczny sport, który król Alfons uczynił modnym w Hiszpanjl, wysy
łającej swych graczy na zawody do Anglji Fotografja nasza wyobraża zwy
cięskiego podczas konkursów w Madrycie króla Alfonsa (pierwszyzna lewo) 

otrzymującego puhar zwycięstwa z rąk królowej (w środku). 

Pojedynek. 
Dwóch aktorów francuskich, z 

których jeden byt bardzo tęgi, a 
drugi bardzo szczupły, miało się po
jedynkować. Gdy Wzięli szable do 
rąk, szczupły, który został sprowo
kowany powiedział: 

— „Kochany kolego, mam dopra
wdy wyrzuty sumienia. Pan udziela 
mi ogromnie duiżo miejsca, a jfl 
panu ogromnie mało. Pozwoli więc 
pan, że dysproporcję wyrównam. 

Przy tych słowach wyjął z kiesze 
ni kawał kredy, nakreślił na brzu
chu kolegi koło i powiedział: 

— Patrz mój kochany panie, 
wszystkie miejsca, które zrobię za 
obrębem tego koła nie będą liczone 

Wszyscy obecni wybuchli na to 
głośnym śmiechem i nawet tęgi jui 
nie mógł powagi swojej zachować. 
Było więc łatwo obu pogodzić, a 
pojedynek zastąpiono dobrym śnia
daniem. 



„NO^WA PANORAMA" Sb. Xf, 

Danja : 10 oerów (jasno
zielone), 25 oerów (cyno
ber) i marki poczty lotni

czej. 

filateliści! 
Nowe znaczki pocztowe. 

Wlociiyi Warka jubileu
szowa wartości jednego lira 

P o l s k a : nowe marki 
pięcio, dziesięcio I pięt-

nasto-groszowe. 

B u ł g a r j a : 10 I |6 stntinek 
z nowym lwem (rysunek 

znaznie powiększony.) 

SIŁA-ESTETYKA 
WYGODA 

oto trzy zasadnicze walory no
wych samochodów 

PA1GE i JEWETT 

P a i g e i J e w e t t 
to fabrykaty jednej z najstarszych 
i największych wytwórni samo 

cliodów w Stanach Zjedrr. 

PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ 1 NA GDAŃSK: 

E I 
dawniej F. Greenwood 

Spółka Akcyjna w Lodzi. ===== — — — Telefon 6-70 

E 

J 
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Wyrazy czytane poziomo: 
Zbiorowisko drzew. 
Żołnierz policyjny w Turcji. 
Podział kościoła ewengielickie-
go w Polsce. 
Budowla wodna. 
Utwór sceniczny. 
Imię żeńskie. 
Naturalny wyt rysk wody. 
Inaczej rozmach. 
Ilustracje. 
P tak . 
Inicjały znanego muzyka pol
skiego. 
Imię męskie angielskie. 
Miejsce popisów. 
Przvimek łaciński. 
Błazen. 
Moneta angielska. 
Spółgłoska fonetycznie. 
Uwiad rdzenia pacierzowego. 
Część drzewa. 
Symbol chemiczny kobaltu. 

Nazwa jednego ze Stanów Zje
dnoczonych Ameryki Północnej 
oraz nazwa znanego sporu mię
dzynarodowego. 
Listy bezimienne. 
Dekret papieski. 
Zakres władzy urzędu. 
Fizyczne zjawisko przenikania 
cieczy. 
„Połączony" po francusku. 
Miasto skandynawskie. 
Popularna postać z wierszyka 
Boy'a. 

52. 
55. 

2. 
3. 
4. 

• 5 . 

7. 

10. 

12. 
13. 
14. 

18. 
19. 
20. 
22. 

23. 
24. 
25. 
29. 
34. 
35. 
36. 

37. 
38. 
39. 

Budowla ziemna, 
Żeńskie imię biblijne. 
W y r a z y czytane pionowo: 

Miasto na kresach wschodnich. 
Symbol chemiczny baru. 
Bożek s tarożytny. 
Popularna forma.utworów pisa
rzy średniowiecznych. 
Urządzenie w nowoczesnym sa 
mocliodzie, będące w związku 
z instalacją elektryczną. 
Miasto w Azji. 
Miasto w Polsce, będące j edno-
cześnie twierdzą. 
Podziemna kraina ciemności u 
s tarożytnych. 
Płaskowzgórze w Azji. 
Rodzaj warzywa . 
Imię jednej z królowych w Pol
sce. 
To, co ma każdy samochód. 
Dochód z posiadanych wartości 
To, czego należy szukać. . 
Ustrój społeczno-polityczny w 
średnich wiekach. 
Wysepka i miasto we Włoszecli 
Miasto we Francji. 
Przys łówek. 
Część składowa naczynia. 
„Nadużycie" po łacinie. 
Zarodek. 
Znakomity malarz szkoły flo
renckiej (żył w XV—XVI w.). 
Owoc. 
Taniec. 
Imię męskie. 

42. Instrument muzyczny. 
44. Ciało sproszkowane. 
49. Pisarz norweski. 
53. Przedimck arabski. 
54. Zaimek w pisowni staropolskiej 

Za trafne rozwiązanie krzyżówki 
redakcja „Nowej Panoramy" prze
znacza 3 nagrody: 

Nagroda I — 3 bilety do „Casina" 
Nagroda II — 3 bilety do „Luny". 
Nagroda III — 2 bilety do „Casi

na". . . i 

/fis 

Rozwiązan ie k rzyżówki 
z dnia 26 lipca 1925 roku. 

Drogą losowania nagrody otrzy
mali : 

Helena Oliwianka, Pańską 103, 
3 bilety do „Casina". 

Ignacy Winter, Zachodnia 68, 2 bi 
lety do „Luny". 

J. Kuska, Zachodnia 30, 2 bilety 
do „Casina". 

Nagrody rozdawane będą w 
czwartek, między g. 5—7. 

•i* 

Ofiara klaki. 
Panna Rcichenberg, ar tys tka 

„Coinedic Francaise", grająca w 
sztuce „Due Job", zamówiła sobie 
na koniec drugiego aktu klakę. Dy
rekcja udzielała wówczas osiemna
ście miejsc dla klakierów. Gdy na
tomiast spodziewanych oklasków 
nie było, panna Reichenbcrg pod 
koniec przedstawienia kazała zawo 
lać przywódcę klaki. 

Ten stanął przed nią upokorzony 
i rzekł : 

— Łaskawa pani raczy mi wyba
czyć — usnąłem... 


